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To było wspaniałe granie - na rekord. Udowodniliśmy, że gdy trzeba, potrafimy się zjednoczyć. Brawa dla powiatu włoszczowskiego

XVII Finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy w naszym powiecie przejdzie do historii. Ludzie otworzyli swoje serca nad wyraz hojnie. Każdy z czterech sztabów w powiecie włoszczowskim pobił swój dotychczasowy rekord i to z wielką klasą.


Zebraliśmy o 7 tysięcy złotych więcej niż przed rokiem zajmując ósme miejsce w województwie. 

Sportowy początek

Tegoroczny Finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy we Włoszczowie rozpoczął się na sportowo, najpierw w Powiatowym Centrum Kulturalno-Rekreacyjnym, a potem w Rynku na Placu Wolności. Stąd właśnie odbył się bieg przy eskorcie radiowozów policji na sygnale, zamiast tradycyjnego Korowodu Gorących Serc. Meta była przed Domem Kultury. Celem biegu propagującego hasło "W zdrowym ciele - zdrowy duch" było podkreślenie naszej solidarności z chorymi na cukrzycę. Główna impreza z występami i koncertami odbyła się tradycyjnie w Domu Kultury. Dużym zainteresowaniem przyciągających do sceny tłumy ciekawskich cieszył się przede wszystkim pokaz sztuki walki grupy MUSHA KIO KAI oraz występ grupy włoszczowskich bboy-ów tańczących break dance. Po raz pierwszy od wielu lat podziwialiśmy także stepujących tancerzy ze Studia Tańca. Trzeba podkreślić, że dzieci i młodzież z włoszczowskich szkół bardzo się starali, żeby umilić wszystkim ten wyjątkowy dzień. Za serce wkładane w występy należą się im ogromne brawa.


Już początek grania był bardzo udany. O godzinie 15 włoszczowski sztab zebrał z ośmiu puszek ponad 3 tysiące złotych, burmistrz Włoszczowy Bartłomiej Dorywalski dorzucił czek od gminy w wysokości 2 tysięcy. - Na starcie mieliśmy ponad 5,3 tysiąca złotych. Nie jest źle - cieszyła się szefowa sztabu Mirosława Bąk. O godzinie 16 kwota urosła do 8,7 tysiąca - podliczono 24 puszki ze wszystkich stu, z którymi wolontariusze wyszli na ulice. W puszce Weroniki Bomby znaleziono między innymi złoty krzyżyk.

Włoszczowskie licytacje bez emocji

Dużym zainteresowaniem cieszyła się loteria fantowa przygotowana przez Bożenę Jasiowską, prezes włoszczowskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. Losy po 2 złote rozchodziły się jak świeże bułeczki i w błyskawicznym tempie wysprzedały się wszystkie. Szkoda tylko, że fantów na loterię i licytację nie było w tym roku za wiele. Podczas pierwszej licytacji Mirosława Bąk sprzedała najdroższy przedmiot - szablę od starosty Ryszarda Maciejczyka. Kupił ją za 600 złotych Zdzisław Niewiadomski. O godzinie 17 Włoszczowa miała już 14,1 tysiąca złotych.


Szkoda, że na licytacji zawiedli biznesmeni, którzy rok temu tak ochoczo "bili się" o gadżety, a w tym roku w ogóle się nie pojawili. Nie kupiła też nic władza miasta i powiatu. W tym roku brakowało we Włoszczowie emocji podczas licytowania przedmiotów. Mimo to koszulka Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy poszła za 300 złotych, a kubek orkiestrowy za 100 zł (nabył je tradycyjnie Marek Długoborski, który licytował się ze swoim synem Mikołajem). "Byś Zbysia", czyli maskotkę od Studia Tańca Zbigniewa Woldańskiego sprzedano za 200 złotych, dzika ręcznej roboty podarowanego przed nadleśniczego Artura Ratusznika - za kolejne 200 zł, bajki Andersena od burmistrza Dorywalskiego - za 100 zł. Właścicielem tych trzech gadżetów stał się Andrzej Konik, nazwany przez Mirosławę Bąk "czarnym koniem" licytacji.


O godzinie 18 Włoszczowa miała już na koncie 20 tysięcy, godzinę później - o 4,5 tysiąca więcej. Tuż przed wysłaniem światełka do nieba, czyli parę minut po godzinie 20, kwota urosła do około 30 tysięcy. Nad bezpiecznym pokazu sztucznych ogni czuwała straż pożarna. Po tym widowisku publiczność z ochotą powróciła na salę widowiskową Domu Kultury, gdzie rozpoczęło się "rockowisko", na którym zaprezentowały się zespoły muzyczne: Albatros, Karpiazjem, Frączek Band oraz NOHR. Impreza zakończyła się w mieście o godzinie 23.

Ile zebrały wioski dla miasta

W poniedziałek podliczono dokładnie wszystkie pieniądze. Okazało się, że najwięcej dla włoszczowskiego sztabu uzbierał Kurzelów - prawie 3 tysiące złotych, a następnie: Konieczno - 2,6 tysiąca, Oleszno - 2,2 tysiąca, Chlewice i Bebelno - po 1,4 tysiąca, Czarnca - 1,1 tysiąca, Dobromierz - 1 tysiąc oraz Czostków - niecałe 200 złotych. W kilku z tych miejscowości odbyły się imprezy środowiskowe dla mieszkańców (na przykład w Bebelnie mieszkańcy obejrzeli piękny Wieczór Kolęd). Jak co roku nie brakowało ciekawych znalezisk w puszkach. Do jednej we Włoszczowie ktoś włożył karteczkę przewiązaną wstążką, w środku był zawinięty 1 grosz, a na kartce pisało: "Tyle lat zbieracie, a co Włoszczowa ma z tego? Chcemy tomograf!". Mistrzynią wolontariatu okazała się Maja Ratusznik z Przygradowa, córka radnego powiatowego, która uzbierała przeszło 888 złotych. - Impreza udała się wyśmienicie, mimo, że nie zaszczycili nas biznesmeni. Wysprzedaliśmy prawie wszystkie gadżety. Jak zwykle dziękujemy Bankowi Spółdzielczemu za podliczenie wszystkich pieniędzy. Jak się okazało, prawie idealnie zgadzało się z naszymi wyliczeniami - cieszy się Mirosława Bąk.


Zadowolona jest również kierowniczka Domu Kultury w Kurzelowie. - Mieszkańcy Kurzelowa są wspaniali - jeszcze hojniej niż w roku ubiegłym wsparli Orkiestrę. Dziękuję dyrektorowi Stanisławowi Toborkowi z ZPUE, który jak zwykle pamiętał o nas - opowiada z dumą szefowa kurzelowskiego sztabu Beata Gieroń, której dzielnie pomagały nauczycielki i harcerski z miejscowej szkoły.

Krasocin - piłki od wójta z podpisami Laty i Szarmacha

Super impreza odbyła się także w Krasocinie. W tym roku oferta artystyczna krasocińskiej szkoły została poszerzona o występ dzieci ze szkoły w Brygidowie. Maluchy zaprezentowały jasełka, zaśpiewały kolędy. Jak co roku uroczystość w Krasocinie uświetnił występ Młodzieżowej Orkiestry Dętej pod batutą Bartłomieja Robaka. Duże brawa otrzymały dziewczyny z zespołu tanecznego Aplauz, które zaprezentowały rozmaite układy taneczne do muzyki orkiestry dętej. Bardzo serdecznie publiczność przyjęła również występ dziewczynek ze szkoły podstawowej, które zadebiutowały w imprezie orkiestrowej brawurowo wykonanym tańcem.


Dużą niespodziankę sprawił wszystkim zebranym wójt gminy Józef Siwek, który przyniósł na licytację piłkę z autografami czołowych polskich piłkarzy: Grzegorza Lato i Andrzeja Szarmacha. Licytowano ciasta przygotowane przez panie z Koła Gospodyń Wiejskich: Jolantę Kaliszewską i Sławomirę Matuszewską oraz chleb upieczony według starej receptury przez szefową Annę Skrobisz. Przybyli goście mogli rozgrzać się gorącą herbatą i kawą, zjeść ciasto, hamburgera, wyciągnąć szczęśliwy los na loterii fantowej.


- Sztab dziękuje wszystkim, którzy włączyli się do tegorocznej akcji, szczególnie Kazimierze Skrobisz z Podleska, która od ośmiu lat uczestniczy w kolejnych finałach, wspiera organizatorów finansowo i duchowo oraz Ośrodkowi Terapii Zajęciowej Caritas Kielce w Ostrowie. Dzięki zaangażowaniu wszystkich osób udało się zebrać 5 tysięcy złotych - podkreśla szefowa krasocińskiego sztabu Bogusława Szymkiewicz.

Bukowa - faszerowany kurczak, żywy królik i małe pieski

Bardzo udany finał odbył się również w Zespole Placówek Oświatowych imienia Jana Pawła II w Bukowie. Bukowa po raz pierwszy miała swój własny sztab. Na wspólne konto kwestowała z Bukową po raz pierwszy Szkoła Podstawowa imienia Prymasa Tysiąclecia w Mieczynie. Impreza rozpoczęła się wczesnym popołudniem od Korowodu Gorących Serc w asyście straży pożarnej. Później przeniosła się do sali gimnastycznej szkoły. Strażacy prezentowali tutaj sprzęt do ratownictwa, każdy mógł podejść, obejrzeć jak można udzielić pierwszej pomocy. O godzinie 15 rozpoczął się koncert finałowy z ciekawą częścią artystyczną.


Gwiazdą wieczoru był zespół The Arkus z Włoszczowy. Trzeba podkreślić, że przypadli do gustu publiczności z Bukowy (szczególnie żeńskiej). O godzinie 20 zostało wysłane "Światełko do Nieba". Całej imprezie towarzyszyła licytacja gadżetów, loteria fantowa, mała gastronomia. Sprzedawane było również ciasto upieczone przez nauczycieli. Niezwykle emocjonująca była licytacja faszerowanego kurczaka, ufundowanego przez Chór Seniora Optymiści, który został sprzedany za 100 złotych. Trafił do rąk sołtysa Bukowy Władysława Skrzyńskiego. Nawet wójt Józef Siwek pomógł przy sprzedaży podarowanej przez siebie piłki z autografem Grzegorza Lato. Piłka "poszła" za 150 złotych. Były i żywe fanty - królik i małe pieski.


- Cieszymy się bardzo, że z roku na rok zbieramy coraz więcej i podbijamy swój rekord. Ogółem sztab w Bukowie zebrał kwotę prawie 6,2 tysiąca złotych, w tym ponad 1,1 tysiąca pochodziło z Mieczyna, gdzie wolontariusze kwestowali od rana przy kościele w Stojewsku i kaplicy w Mieczynie. Oprócz tego mieliśmy 2 korony czeskie, 4 euro 50 centów oraz złotą biżuterię (obrączkę i pierścionek) - opowiada Justyna Tatar, szefowa sztabu w Bukowie.

Radków - wolontariuszki zebrały rekordową sumę

Również mieszkańcy gminy Radków nie pozostali obojętni na apel Jurka Owsiaka i po raz kolejny aktywnie wzięli udział w finale, który tradycyjnie odbył się w miejscowym Domu Kultury. Zbiórka przeprowadzona przez wolontariuszki na drogach, przy kościołach parafialnych i w siedzibie sztabu zakończyła się zebraniem rekordowej sumy prawie 3,9 tysiąca złotych. Najwięcej uzbierały: Karolina Zamożna, Edyta Wojdała i Marzena Kulawiak.


Spora część tej kwoty była efektem licytacji prac plastycznych uczniów Zespołu Szkół w Radkowie, Aliny Piwońskiej, Warsztatów Terapii Zajęciowej w Kossowie i gadżetów Orkiestery. - Finał w Radkowie przebiegał w miłej atmosferze dzięki występom przedszkolaków, młodzieży z Zespołu Szkół oraz konkursom przygotowanym przez nauczycieli - mówi szef sztabu Waldemar Równicki. Tradycyjnie o godzinie 20 zapalono i wystrzelono "Światełko do nieba". Zabawa w Radkowie zakończyła się występem zespołów: Forever i Mega Bitt L.

Foto podpis| Kurzelów. Najwięcej z kurzelowskich wolontariuszek zebrała do puszki Marta Noga (pierwsza od lewej). Było to ponad 481 złotych.

Foto podpis| Bukowa. Sołtys tej wsi Władysław Skrzyński kupił na licytacji faszerowanego kurczaka, za którego zapłacił 100 złotych.

Foto podpis| Radków. Miejscowe przedszkolaki przedstawiły piękną inscenizację książki Teresy Ostrowskiej z Brześcia. Powyżej: Krasocin. W tamtejszym Zespole Placówek Oświatowych zlicytowano piłki z podpisami Grzegorza Laty i Andrzeja Szarmacha, podarowane przez wójta gminy Józefa Siwka.

*

49.400 złotych

Cztery sztaby Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy działające w powiecie włoszczowskim zebrały podczas tegorocznego finału łącznie 49 400 złotych ustanawiając nowy superrekord. Włoszczowa razem z ośmioma kwestującymi dla niej miejscowościami zgromadziła 34 300 złotych, Bukowa z Mieczynem - 6 200, Krasocin -
5 000 i Radków - 3 900.

Foto podpis| Włoszczowa. Kwestująca przy kościele parafialnym we Włoszczowie rodzina Sinkiewiczów: (od prawej) Klaudia, Julia i mama Monika miała jedno nieprzyjemne zdarzenie. - Starszy pan powiedział do nas: "Już te dziady zbierają!" Ale nie przejęliśmy się. Najważniejsze to nie poddawać się - opowiadała pani Monika.

Foto podpis| Włoszczowa. Pięcioletni Bartuś Piech (na zdjęciu z siostrą Karoliną) jest żywym dowodem na to, że Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy ma sens, gdyż sprzęt od Fundacji Jurka Owsiaka kiedyś uratował mu życie.

Foto podpis| Konieczno. Wolontariuszki i ich opiekunki z miejscowego Zespołu Placówek Oświatowych zebrały podczas kwesty 2,1 tysiąca złotych.

Foto autor| Zdjęcia Rafał Banaszek

O autorze| Rafał Banaszek, banaszek@echodnia.eu
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    Elżbieta Sokołowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Z ARTUREM OSTROWSKIM, posłem Lewicy, rozmawia Elżbieta Sokołowska

Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego nie wyklucza, że wystąpi do prezydenta o zawetowanie nowelizacji ustawy o systemie oświaty. Co na to Lewica?

- Jeśli nic się nie zmieni, to będziemy głosowali za odrzuceniem tej ustawy, a potem ewentualnie poprzemy weto. Jesteśmy w trakcie pracy nad tym projektem po pierwszym czytaniu. W tej formie, jaką przedstawiła minister, jest ona dla nas nie do przyjęcia. Chodzi przede wszystkim o zapisy mówiące o możliwości przekazywania szkół fundacjom, stowarzyszeniom i osobom fizycznym, co może być formą prywatyzacji. W trakcie prac naszej podkomisji minister Hall nie zaproponowała niczego, co zmieniałoby tę filozofię.

Co Lewica uznaje za nie do przyjęcia?

- Jest kilka problemów. Między innymi wspomniana prywatyzacja szkół, a także pozbawienie kuratorów kompetencji opiniowania zamiaru likwidacji, czy przekazywania szkół i wyboru dyrektora. W przyszłym tygodniu podczas drugiego czytania projektu ustawy zgłosimy do niej szereg poprawek, w tym jedną niezwykle istotną dotyczącą właśnie przekazywania szkół.

Jaką konkretnie?

- Pani minister twierdzi, że ta możliwość stanowiłaby ratunek dla małych szkół. Chcemy więc, aby w ustawie sprecyzować, że zapis ten dotyczy placówek na terenach wiejskich liczących nie więcej niż 50 uczniów, które bez obecnych problemów, wiążących się np. z koniecznością przeprowadzenia procedury likwidacyjnej, mogłyby w sytuacji zagrożenia przejmować stowarzyszenia rodziców.

ZNP podnosi również problem nauczycieli, którzy w przejmowanych obecnie placówkach zatrudniani są na zasadach sformułowanych w kodeksie pracy, a nie w Karcie Nauczyciela.

- To rzeczywiście jest problem. Dzisiaj w szkołach przejętych przez stowarzyszenie, czy fundację nauczyciele często zatrudniani są na umowę-zlecenie tracąc tym samym prawa wynikające z Karty Nauczyciela. Będziemy nalegać, aby uregulować tę sprawę. Problem jest zresztą złożony, bo można sobie wyobrazić sytuację, kiedy w przyszłości w jednej szkole pracowaliby zarówno nauczyciele zatrudnieni zgodnie z Kartą, jak i ci, których przyjęto na zasadach kodeksowych.

Czy istnieje szansa, że osiągniecie porozumienie z posłami koalicji?

- Podczas ostatniego posiedzenia komisji posłanka Krystyna Łybacka zgłosiła kilka poprawek dotyczących kompetencji kuratora, które zyskały poparcie większości posłów. Być może jest więc jakieś pole kompromisu. Zobaczymy, jak będzie, kiedy sejmowa komisja zbierze się, żeby rozpatrzyć poprawki wniesione po drugim czytaniu. Jeśli Platforma będzie twardo obstawała przy swoich fundamentalnych pomysłach, my się na to na pewno nie zgodzimy.

Dziękuję za rozmowę.


